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Bóg się rodzi, moc truchle/e, Wzgardzony, okryty chwałą,
Pan Nleblosów obnażony! Śmiertelny Król nad wiekami!
Ogień krzepnie, blask ciemnieje, A Słowo Ciałem się stało
Ma granice Nieskończony I mieszkało między nami!

(fragment kolędy „Bóg się rodzi...”)



L I S T  P A S T E R S K I
Kolegium Biskupów Kościoła Polskokatolickiego 

— Boże Narodzenie 1998 R.P.
„i byli w tej krainie pasterze w polu czuwający 
i odbywający nocne straże nad stadem 
swoim. A oto Anioł Pański stanął przy nich 
i jasność Boża zewsząd ich oświeciła, tak 
że zlękli się bojaźnią wielką. I rzekł im 
Anioł: Nie lękajcie się; oto bowiem zwia­
stuję wam radość wielką, która będzie 
udziałem wszelkiego ludu, że się wam dziś 
narodził Zbawiciel, którym jest Chrystus 
Pan” (Łk 2, 8-11).

Umiłowani w Chrystusie Panu, Zbawicielu naszym — 
Siostry i Bracia Polskokatolicy!

Tę radosną wieść o ta jem nicy W cielenia się w ludzką na­
turę Syna Bożego, kiedy Słowo stało się Ciałem i zamieszka­
ło między nami, ogłoszoną przez Anio łów  pasterzom i świa­
tu w Dzień Bożego Narodzenia, przez dwa tysiące lat głosi 
ludziom dobrej w oli Kośció ł Święty.

Dziś rozważamy tę w ie lką ta jem nicę Bożą w sposób 
szczególniejszy.

Przez okres Adwentowego oczekiwania I udzkość, skażo­
na grzechem p ierw orodnym , w ypatryw ała spełnienia się 
Bożej ob ie tn icy  przyjścia na Świat Zbaw iciela. Przez całe 
wieki cierpiąca pod jarzmem grzechu ludzka natura wzno­
siła oczy ku N iebiosom  w błagalnym  w ołaniu „spuśćcie 
nam na ziemskie n iw y Zbawcę niebios obłoki. Świat przez 
grzechy nieszczęśliwy w o ła ł w nocy głębokiej (...). Ale 
O jc iec się z litow a ł nad grzeszną ludzi dolą. Syn się chęt­
nie o fia row ał by spełn ić w olę Bożą (...). Zaraz Gabryjel 
zstępuje i Maryi to  zw iastu je i że z Ducha Św iętego pocz­
nie Śyna Bożego (...)” .

W tych  stro fach polskich pieśni adw entowych zawiera 
się sedno ta jem n icy W cielenia, a w ypełn ien ie  jej dokona­
ło  się w słowach anie lskiego Zw iastow ania Maryi, zapisa­
ne przez Ewangelistów: „A  m iesiąca szóstego posłany 
zos ta ła n io łG a b rie l od Boga do miasta ga lile jsk iego zwa­
nego Nazaret, do panny Maryi (...). I rzekł jej An io ł: Nie lę­
kaj się, Maryjo, albowiem znalazłaś łaskę u Boga. Oto pocz­
niesz w łon ie  i porodzisz Syna i nadasz mu im ię Jezus 
(Łk 30-31)” . „Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższe­
go Cię zacień i i co się z Ciebie narodzi święte, Synem Bożym 
będzie nazwane” (Łk 1, 26-35).

U początku Bożej obietn icy i tajem nicy Wcielenia stoi Bo­
że miłosierdzie. „Bóg zlitow ał się nad ludem sw oim ” — mó­
wi Pismo Święte.

Tajem nicę Boga w cie lonego Panna Maryja — Boża Ro­
dzic ie lka — przez całe życie  kontem plow ała w sercu 
swoim  przepełn ionym  radością, ale i przeszytym m ie­
czem boleści.

Tę tajem nicę Bożego Narodzenia przeżyli pasterze z J udz- 
kiej Krainy, którzy prostym i sercam i pośpieszyli do Betle­
jem, by powitać Pana w stajence, „m iędzy bydlęty” położo­
nego w żłobie, ow in iętego w pieluszki. Bóg W szechm ogą­
cy, Pan Wszechświata przyszedł do nas w nędzy i ubóstwie, 
by uczyć pokory możnych tego świata, i być bliskim  każde­
mu ludzkiem u sercu.

Tę ta jem nicę spotkania z Narodzonym  Zbawicielem  
przeżyli Mędrcy — Trzej Królow ie — wiedzeni betlejemską

N A S Z A  O K Ł A D K A : Pokłon Trzech króli, mai. Cornells 
Schuł (1597-1655)

gwiazdą. Tę ta jem nicę Pańskiego Narodzenia rokrocznie 
przeżywają chrześcijanie, przeżywa cały świat, przeżywa­
my my, zgrom adzeni przy rodzinnych św iątecznych sto­
łach, łam iąc się w ig ilijnym  opłatkiem , podczas Pasterki 
i podczas św iątecznych Mszy ochoczym  sercem. Ten Bo­
żonarodzeniow y czas to okres pokoju, radości i m iłości. 
To czas, w którym  rozważamy, że „Bóg tak u m iłow ał świat, 
że Syna Swego posłał, aby św iat nie zginął, ale m iał 
życie w ieczne” (3, 16). „Patrzcie, jaką m iłość okazał 
nam O jciec — pisze w liście do pierwszych chrześcijan 
Św. Jan A posto ł — żeśmy zostali nazwani dziećm i Boży­
mi i że nim i jesteśm y (...). Teraz jesteśm y dziećm i Bożymi, 
a jeszcze się nie okazało, czym będziem y (...)” (1 J 3, 
1- 2 ).

M iłość Boża połączyła to, co Boskie, z ludzkim . To Dzie­
cię dziś nam narodzone — Syn Boży — dokona odkup ie­
nia rodzaju ludzkiego przez Swoją Mękę i Śm ierć na drze­
wie Krzyża. „Bóg s tw orzy ł człow ieka na swój obraz i swo­
je podob ieństw o” (Gen 1, 27), i w tym  jest zawarta w ielka 
godność człow ieka i jego w artość dla Boga. Dlatego, m i­
mo ciągłej n iew ierności wobec Boga, jaka trwa w cz łow ie­
czej h is to rii — Bóg zawsze wychodzi naprzeciw  cz łow ie­
kowi ze swoją miłością, ze swoim m iłosierdziem , ze swoim 
przebaczeniem, co tak pięknie zobrazował nam Pan Jezus 
w swojej przypow ieści o synu m arnotraw nym  — Łk 15, 
11-32. '

Dla upadłej natury ludzkiej jest to c iągłe Boże Narodze­
nie, pełne nadziei i o tuchy anielskie wołanie, jak do paste­
rzy: „n ie  lękajcie się, zw iastuję wam radość w ie lką” .

N iech ta radość, i ta nadzieja napełnią dziś serca nasze, 
gdy przeżywamy tajemnicę Bożego Narodzenia. Pamiętaj­
my, że Bóg daje nam w naszym ziemskim życiu czas nazna- 
lezienie Boga w osobie tego najbliższego nam, n iew inne­
go i bezbronnego Dziecięcia Bożego, tak jak znaleźli Je 
pasterze i szukający Trzej Królowie z odległych krain. Dlate­
go szukajmy Go zawsze i spotyka jm y się z Nim, zwłaszcza 
wówczas, gdy nadrogachcodziennegożyciazagubim y pro­
wadzącą do Niego Gwiazdę. Pamiętajmy, że Boże Zbawie­
nie dokonało się w Bożym Narodzeniu, w misji Syna Boże­
go i że pozostał On z nami, przebywając na co dzień w Naj­
świętszym Sakramencie w tabernakulach naszych św iąty­
niach, a w szczególnie jszy sposób, gdy rodzi się na o łta ­
rzach w czasie sprawowanej Najświętszej O fiary — Mszy 
Świętej i przybywa do naszych serc w Kom unii Świętej.

Syn Boży, wysłany przez Ojca, wysyła i nas do Świata, 
byśm y byli Jego aposto łam i w g łoszeniu Ewangelii — 
Dobrej N ow iny (M t 18,19) — Ewangelii m iłości, m iłos ie r­
dzia i zbawienia. W tej m isji św iadczenia o Chrystusie 
zaangażujm y się szczególnie teraz, w kończącym się D ru­
gim Tysiąc lec iu  chrześcijaństwa. Nie lękajm y się aposto­
łowania, gdyż Pan pow iedział: „Ja jestem z wami po 
wszystkie dni aż do skończenia św iata” (Mt 28, 20).

Pamiętajmy jednak, że najlepsze apostołowanie i najlep­
sza zachęta do pójścia za Chrystusem są budowane na przy­
kładzie własnego życia i własnego postępowania, przepojo­
nego w iarą i m iłością bliźniego. „Po tym wszyscy poznają, 
że jesteście uczniam i Moim i, jeśli będziecie m ieli m iłość 
jedn i ku d ru g im ” (J 13, 35). „N a jm ils i — mówi Św. Jan 
A posto ł — m iłu jm y jedni d rug ich, bo m iłość jest z Boga” 
(1 J 4 ,7). Ta m iłość p rom ien iu je  z Jezusowego Ż łóbka  — 
ale i pokora, której uczy nas na co dzień Zbawiciel.



Drodzy Polskokatolicy,

za kilka dni w kroczym y w Nowy Rok 1999. Jest to rok 
zam ykający dwa tysiące lat od chw ili, k iedy „S łow o stało 
się C iałem i zam ieszkało m iędzy nami. I w idz ie liśm y 
chwałę Jego, pełnego łaski i prawdy, chwałę jako jed- 
norodzonego od O jca” (1 ,1 ,14 ). Przez dwadzieścia w ie­
ków chrześcijaństw o św iadczyło o dokonan iu  się Bożej 
ta jem nicy w zbawczej m isji Jezusa Chrystusa. A le na 
przestrzeni w ieków  często wypaczano Ewangelię i g ło ­
szenie C hrystusa Ukrzyżowanego i Zm artwychw stałego. 
Zaślepione egoizmem, pychą i egocentryzm em  um ysły 
i serca w yrządziły w iele zła w tej h is to rii dw udzie­
stu w ieków, doprow adziły  do w ielu krzywd, rozłam ów 
i rozdarcia jedności C hrystusowego Kościoła.

Od w ielu już lat pragnieniem chrześcijan jest zjedno­
czenie się i trw anie  przy Chrystusie, gdyż ty lko  On — 
Zbaw icie l — jest Najwyższym Kapłanem i Panem Kościo­
ła. W tym dążeniu do jedności i nasz Kośció ł Polsko- 
ka to lick i jest zaangażowany przez swoje ekum eniczne 
działanie i postępowanie.

Kośció ł nasz, pragnąc w łączyć się w obchody D rug ie­
go M illen ium  narodzin Chrystusa, na Synodzie w d n iu  30 
czerwca 1998 r. pod ją ł uchwałę o obchodach Jubileuszu 
przez odnow ien ie  życia duchow ego i specjalne nabo­
żeństwa w diecezjach i dekanatach. O tych  w ydarze­
niach będą Was in form ali b iskupi d iecezja ln i i Wasi 
bezpośredni duszpasterze. W łączcie się wszyscy w to 
Boże, ekum eniczne aposto łowanie, by wszyscy chrze­
śc ijan ie  znów stanow ili jedno w C hrystusow ym  Koście­
le.

Umiłowani w Chrystusie!

W ychodząc naprzeciw  Wam, z pośw ięconym  op ła t­
kiem i łam iąc się nim w Noc W ig ilijną , składam y w szyst­
kim szczere życzenia.

Niech Boża Dziecina obdarzy Was i Wasze rodziny ra­
dością i spełnieniem  pragnień Waszych serc. N iech życie 
Wasze oprom ien i swą łaską i b łogosław ieństwem  oraz 
obdarzy zdrow iem . N iech Boża Matka — Pokorna S łu ­
żebnica Pańska — prowadzi Was ku swojem u Synowi, do 
radości chw ały Zm artwychw stania, wspiera jąc Was 
swoją opieką w chw ilach trudów, c ierpień i znoju, jakie 
niesie codzienne życie.

Niech Rok Pański 1999 będzie dla Was w szystkich 
pom yślny i szczęśliwy.

Cieszmy się wszyscy, bo:
„Triumfy Króla niebieskiego, 
zstąpiły z nieba wysokiego... 
Narodził się nam Zbawiciei, 
dusz ludzkich Odkupiciel 
na ziemi...”.

Niech podczas przeżywania Bożego Narodzenia zstąpi 
na Was b łogoław ieństw o Boga W szechm ogącego — O j­
ca i Syna, i Ducha Św iętego i pozostanie na zawsze. 
Amen.

WARSZAWA, BOŻE NARODZENIE 1998 R.P.

Zwierzchnik Kościoła 
i

Kolegium Biskupów 
Kościoła Polskokatolickiego w RP

ROZWAŻANIA BIBLIJNE

„Przygotujcie 
drogę Panu”

cd. na str. 14

„B y ło  to w piętnastym  roku rządów Tyberiusza Cezara. 
G dy Poncjusz Piłat by ł nam iestnikiem  Judei, Herod 
te tra rchą Galile i, brat jego F ilip te tra rchą Iturei i kraju 
T rachonu, Lizaniasz te tra rchą Abileny; za najwyższych 
kapłanów Annasza i Kajfasza skierowane zostało słowo 
Boże do Jana, syna Zachariasza, na pustyni. O bchodził 
w ięc całą oko licę nad Jordanem  i g łos ił chrzest naw ró­
cenia dla odpuszczenia grzechów, jak jest napisane 
w księdze mów proroka Izajasza: Glos wołającego na 
pustyni: Przygotujcie drogę Panu, prostujcie ścieżki dla 
Niego! Każda dolina niech będzie wypełniona, każda 
góra i pagórek zrównane, drogi niech się staną prostymi, 
a wyboiste drogami gładkimi! I wszyscy ludzie ujrzą zba­
wienie Boże ”  (Łk 3, 1-6).

W tym fragm encie 
Ewangelii Łukasza, czy­
tam y o Janie Chrzcicie­
lu, ostatnim  proroku 
Starego Testamentu, 
k tó ry naw ołuje ludzi 
do przygotow ania się 
na przyjście Pana.
On sam daje nam przy­
kład takie j postawy.
Anio ł, który zw iasto­
w ał jego narodzenie, 
tak charakteryzował 
życie Jana C hrzc ic ie ­
la: „Nie^będzie p ił ani 
w ina, ani sycery. Od 
łona  matki będzie pe­
łen Ducha Świętego 
i wielu spośród Izraela 
naw róci się do Pana,
Boga ich ” (Łk 1, 15).
Natomiast Jezus Chry­
stus tak m ów ił o Ja­
nie: „(...) m iędzy na­
rodzonym i z niewiast 
nie ma większego nad 
Jana C hrzc ic ie la ” (Mt 
7, 28). Był on w ięc 
najw iększym  i na jb li­
ższym Zbaw icie low i, 
wśród proroków zapowiadających przyjście Pana. Przygoto- 
w a łon  ludzi na przyjęcie Jezusa Chrystusa. G łos iłch rzest 
pokuty. „N awróćciesię, bo b liskie jest królestwo niebieskie 
(...). Siekierajużjest przyłożona do korzeni drzew: każde drze­
wo, które nie wydaje dobrego owocu, będzie wycięte i wrzu­
cone do ognia” (Mt 3, 2.10).

Bardzo starannie określa też Jan C hrzcic ie l swój 
stosunek do Jezusa. Było to konieczne d la tego, iż 
n iektórzy uważali go za Mesjasza. M ów ił tedy Jan 
C hrzcic ie l: „Ja nie jestem Mesjaszem (...). Ja jestem 
głosem w oła jącego na pustyni: P rostu jc ie drogę Pań­
ską” (J 1, 23). A nieco dalej dodawał: „Ja chrzczę wodą,



Z życia Kościoła

Wizytacja Arcypasterska Ordynariusza Diecezji 
w parafii pw. Podwyższenia Krzyża Świętego 

w Majdanie Nepryskim
te j, w  k tó re j w sp ó łko n ce le b ro - 
w a li księża in fu ła c i. O k o lic z ­
nościowe kazanie w yg łos ił bp W. W y- 
soczańsk i — O rd yn a riu sz  D iecezji 
W arszaw skie j, Z w ie rzch n ik  K ośc io ­
ła  (s łow o  pas te rsk ie  za łączam y na 
str. 6).

Po kazaniu Ksiądz B iskup  ud z ie lił 
młodzieży Sakramentu Bierzmowania. 
Ksiądz P roboszcz p rzy ją ł od b ie rz ­
mowanych przysięgę w ierności Bogu 
i K o śc io ło w i P o lsko ka to lick ie m u .

W u ro czys to śc i pa ra fia lne j w z ię li 
udz ia ł p rzyb y li p o ls k o k a to lic c y  
kap łan i:

— ks. dziek. Henryk Marciniak z Tar- 
nogóry , — ks. dziek. Jacenty Sołtys

13 września 1998 r. w niedzielę do parafii w Majdanie Nepryskim przybył, 
by dokonać kanonicznej wizytacji, Ordynariusz Diecezji bp prof. Wiktor Wyso- 
czański— Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego. Księdzu Biskupowi towa­
rzyszył Kanclerz Kurii Biskupiej ks. infułat Ryszard Dąbrowski.

O rdyna riusz  W ik to r W ysoczański 
w  asyście  księży in fu ła tó w : R y­
szarda D ąb row sk iego  — kanc lerza  
K u rii B iskup ie j i K az im ie rza  B on- 
czara — p roboszcza  para fii w  D łu ­
g im  Kącie  oraz liczn ie  p rzyby łe - 
g o z s ą s ie d n ic h  pa ra fii d u c h o w ie ń ­
stw a — p rzyb y ł do  g łó w n ych  drzw i 
św ią tyn i, gdz ie  zos ta ł p o w ita ny  
przez p roboszcza  pa ra fii litu rg ic z ­
ną m od litw ą , przez Radę P ara fia lną  
Chlebem  i so lą, a przez dz iec i 
i m łodz ież  w ie rszykam i i kw ia tam i.

Tradycyjne powitanie Zwierzchnika 
Kościoła Chlebem i soią

W tym  dniu parafia w  M ajdanie Ne­
pryskim  przeżyw ała sw oje pa trona l­
ne święto, tzw. od p u s t— Pod wyższe- 
nia Krzyża Ś w ię tego  oraz 10-lecie  
swegoerygowania. Od czasu utworze­
n ia pa ra fii d z ie ln ie  i o w o cn ie  dusz- 
pas te rzu je  w  n ie j ks. p roboszcz  
m gr M ieczys ław  Piątek.

O g o d z . 11.00 rozpoczę ła  się u ro ­
czys tość  para fia lna . Ksiądz B iskup

N astępn ie  p roces ja  udała  się 
na p rze d ko śc ie ln y  dz iedz in iec , 
g d z ie  z g ro m a d z ili s ię  w ie rn i 
i de legac ja  O ch o tn icze j S traży 
Pożarnej. Tu nas tąp iła  w zrusza­
jąca  ce leb ra  i pośw ięcen ie  pa­
ra fia ln e g o  now ego  krzyża pasy j­
nego, w yko n a n e g o  z d rzew a d ę b o ­
w ego. Ksiądz B iskup  O rdyna riusz  
o d m ó w ił m o d litw y  i p o św ię c ił 
krzyż, a s trażacy  p rzy  og ó lnym  
śp iew ie  p ieśn i: „K rzyżu  św ię ­
ty  nade w szys tko ...” w zn ieś li 
krzyż do  g ó ry  i u m ocow a li w  sta ­
tyw ie .

Po pośw ięcen iu  krzyża proces ja  
i w ie rn i uda li się do  św ią tyn i, 
gdz ie  B iskup  O rd yn a riu sz  ro zp o ­
czą ł u roczys tą  ce lebrę  M szy Św ię-

Bierzmowanie: Znaczę Cię znakiem Krzyża 
Świętego i umacniam krzyżmem zbawie­
nia — w imię Ojca i  Syna i Ducha Świętego

Poświęcenie nowego krzyża misyjnego Po otrzymaniu Sakramentu Bierzmowania 
młodzież składa przysięgę wierności Bogu



Bp Wiktor Wysoczański, Zwierzchnik Kościoła i Ordy­
nariusz Diecezji Warszawskiej udziela zgromadzonym  

w świątyni błogosławieństwa pasterskiego

z Majdanu Leśniowskiego, — 
ks. dziek. Piotr Strojny z Ostrowca 
Świętokrzyskiego, — ks. prob. Zbig­
niew Krekora z Zamościa, — ks.prob.
Henryk M ielcarz z Grudek, — ks. 
prob. Ryszard Walczyński z Chełma.

Pamiątkowa fotografia z delegacją Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Majdanie Nepryskim

Na zakończenie uroczystości 
Ksiądz Biskup O rdynariusz udzie lił 
wszystkim  pasterskiego b łogosła­
w ieństwa i odśpiewano Hymn Ko­
ścioła: „Tyle  lat my Ci, o Panie 
służbę w ierną w ype łn ia li...”

Po uroczystości Księdzu Biskupowi 
i młodzieży, której udzielił Sakramen­
tu Bierzmowania, zrobiono pamiątko­
wą fo tografię . ks. R.D.

Słowo Pasterskie Zwierzchnika Kościoła 
zamieszczamy na str. 6

19 rocznica powstania parafii polskokatolickiej 
pw. Matki Boskiej Różańcowej w Ostrowie Wielkopolskim

W dniu 4 października 1998 roku parafia polskokatolicka w Ostrowie 
Wielkopolskim, w dniu uroczystości Matki Bożej Różańcowej — patron­
ki parafii — obchodziła dziesiątą rocznicę erygowania. W tym dniu przy- 
jechałdo Ostrowa ordynariusz diecezji wrocławskiej Kościoła Polsko- 
katolickiego wRPks. bp Wiesław Skołucki, który przewodniczył uroczy­
stościom. Ks. proboszczowi Zdzisławowi Jankowskiemu z Gozdnicy 
przypadł w udziale zaszczyt głoszenia Słowa Bożego w tym uroczystym 
dniu do licznie zgromadzonych w kaplicy przy ul. Wrocławskiej 24. 
W uroczystościach wziął także udział sufragan diecezji wrocławskiej Ko­
ścioła Polskokatolickiego, proboszcz parafii w Kotłowie ks. bp Zy­
gmunt Koralewski.

Gości, wśród których obecny był poseł na Sejm RP, pan Grzegorz 
Woźny, powitał proboszcz parafii — ks. mgr Mikołaj Skłodowski. 
W swoim słowie wstępnym nakreślił on historię parafii, podkreślając 
jej osiągnięcia oraz misyjną służbę Kościoła Polskokatolickiego 
w Ostrowcu. Przypomniał, że parafia została erygowana dzięki zapo­
biegliwości i umiejętności perspektywicznego myślenia ks. bpa Zy­
gmunta Koralewskiego, jego oddaniu sprawom Kościoła i ludziom 
oraz dzięki jego materialnemu wsparciu. Parafia otrzymuje również 
dotację miesięczną na czynsz z funduszy Kościoła.

Wczasie liturgii śpiewałchórz Kotłowa pod dyrekcją pana Antoniego 
Orłowskiego, a na organach grał pan Bronisław Szubert. Dziękczynne 
nabożeństwo, któremu przewodniczył ks. bp Z. Koralewski, zakończy­
ło „Te Deum” i błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem.

M.S.

Komunii Św. wiernym udzielał bp ordynariusz Wiesław Skołucki

Komunia Św. duchowieństwa. Od lewej: ks. prob. 
Mikołaj Skłodowski, bp Zygmunt Koralewski, bp ordy­

nariusz Wiesław Skołucki

Podczas Mszy Św. śpiewał chór z Kotłowa



Słowo Pasterskie bpa prof. Wiktora Wysoczańskiego 
Ordynariusza Diecezji Warszawskiej, Zwierzchnika Kościoła 

z okazji wizytacji kanonicznej w parafii Majdan Nepryski
13 września 1998 r.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Witam Was wszystkich zebranych tu w świątyni, w uroczys­

tość parafialną Podwyższenia Krzyża Świętego.
A teraz przeżegnajmy się wspólnie: W imię Ojca i Syna, i Du­

cha Świętego.
Przez znak krzyża św iętego — Najm ilsi — w yznajem y naj­

główniejsze prawdy w iary chrześcijańskiej. Może nad tym się 
nie zastanawiacie, czyniąc odruchow o ten znak i wym aw ia­
jąc te słowa. Wyznajemy, że Bóg jest naszym najlepszym O j­
cem i S tw órcą wszechświata, że Syn Boży sta ł się cz łow ie­
kiem i umarł na Krzyżu dla naszegozbawienia, że Duch Świę­
ty nas uświęca i czyni lepszymi, a um ocnionych w Sakramen­
cie Bierzmowania czyni sprawniejszymi do czynienia dobrze 
i do odważnego wyznawania w iary.

Kto pobożnie czyni znak Krzyża Świętego, ten jakby zara­
zem mówi: „jestem  człow iekiem  w ierzącym  w Boga, jestem 
wyznawcą Chrystusa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego, 
jestem człowiekiem  tej samej w iary co Aposto łow ie i pierwsi 
chrześcijanie; tej, którą głosi Święty, Powszechny, Apostolski 
Kościół i mój, Polskokatolicki Kościół. Nie ma bowiem chrze­
ścijaństwa bez Chrystusa, a to oznacza także, że nie ma 
chrześcijaństwa bez Krzyża, na którym , jak wiemy, dokona­
ło  się zbaw ienie świata.

Krzyżjest znakiem miłości, przebaczenia i zbawienia od zara­
nia chrześcijaństwa, bo oznacza ofiarną m iłość od czasu, gdy 
na krzyżu umarł Pan Jezus dlazbawienia wszystkich ludzi. Jak 
m ów iłśw . Paweł w Liście do Efezjan (5,2): „Chrystus umiłował 
nas i w ydał samego siebie za nas na dar i ofiarę za g rzęchy” .

H istoria Kościoła stwierdza, że pierwsi chrześcijanie zna­
kiem krzyża rozpoczynali wszystkie swe czynności: wstając, 
ubierając się, zasiadając do posiłku, wychodzącz domu, rozpo­
czynając pracę, wchodząc do kąpieli i kładąc się do łóżka. Przez ' 
w ieki i w Polsce kontynuowano tę piękną praktykę. Tak było, 
jak pamiętam z mojej młodości, w polskich rodzinach. Szcze­
gólnie na wioskach ludzie byli wierni tej tradycji, i to  szczątko­
wo — co trzeba s tw ierdzić  ze sm utkiem  — trw a do dzisiaj.

Wygląda na to, że werze kom puterów i e lektroniki nastąpi­
ło  zeświecczenie i zdem oralizowanie; zaczynam y się w sty­
dzić dem onstrowania naszego chrześcijaństwa, a przecież 
obserwujemy, że n ie wstydzą się zewnętrznego demonstrowa­
nia swojej w iary Żydzi, kiwając się pod „Ścianą Płaczu” , a nam 
chrześcijanom zaczynają dyktować w naszym Kraju swoje reli­
g ijne  prawa. Nie w stydzą się m ahom etanie — w idzim y ich 
w obrazach telew izyjnych jak padają na twarz przed Allahem 
na dziedzińcach świątyń czy targowych placach. W idzimy wy­
znawców Kriszny czy Buddy, jak na ulicy przybrani w oriental­
ne szaty, z ogolonym i głowami i umalowani urządzają re lig ij­
ne festiwale.

A my się w stydzim y czyn ić znak krzyża św iętego, m ów ić 
przy powitaniach „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus” , 
czy „Szczęść Boże” . W róćm y, Kochani, do tych pięknych 
chrześcijańskich tradycji w  naszych domach i uczmy tego mło­
de pokolenia.

Dlanas krzyż powinien pozostać na zawsze największą świę­
tością, znakiem zbaw ienia i sym bolem  największej m iłości.

Od początków polskich dziejów Krzyż został bardzo głębo­
ko wpisany w naszą ojczystą ziemię, tak że nie sposób zrozu­
m ieć Polaków, Narodu Polskiego bez Chrystusa, bez Krzyża 
i zm artwychwstania, którego k rzyż jes t symbolem, w arun­
kiem i znakiem.

Tak po ję ty Krzyż zasługuje na obronę zawsze i, wszędzie, 
ponieważ jest znakiem całego chrześcijaństwa. To ten znak

przyjęli chrześcijan ie pierwszych w ieków  i przyjm ują go 
przez w ieki, aż do dnia dzisiejszego. To za ten znak w iary 
w Chrystusa g inę li i g iną do dzisiaj — bo krzyż wyznawców  
Ukrzyżowanego Chrystusa obow iązuje zawsze.

Ten krzyż i Ukrzyżowany na nim Jezus kró lu je  i w Waszej 
parafia lnej św iątyni na centra lnym  m iejscu i Was, tu te j­
szych Parafian zobow iązuje do szczególnej dla N iego czci 
i m iłości, bo parafia Wasza jest pod wezwaniem „Podwyższe­
nia Krzyża Św iętego” , którą to uroczystość patronalną, 
tzw. „odpust” dzisiaj obchodzim y.

Dziś czoła Waszych dzieci biskupią ręką namaszczę Świę­
tym Olejem Krzyżma i wycisnę w ich sercach niezatarty znak 
Sakramentu Bierzmowania, nadając im nowe im iona, które 
bierzm ow ani sobie przybierają. W ypowiem  słowa: „znaczę 
cięznakiem  krzyża i umacniam Krzyżmem zbawienia, w Imię 
ę jc a  i Syna, i Ducha Św iętego” . W tym  Sakramencie Duch 
Święty umacnia bierzmowanych siedmioma darami: mądroś­
ci i rozumu, rady i męstwa, umiejętności, pobożności i wytrwa­
łości, aby chrześcijan in w iarę swą mężnie wyznawał, b ron ił 
jej i według niej żył. Tym świętym Sakramentem Bierzmowa­
nia i znakiem krzyża świętego namaszczone były przez bisku­
pa niegdyś czoła Wasze, starszych parafian, a to bardzo, bardzo 
zobowiązuje. Bo trwanie w wierze i odważne wyznawanie w ia­
ry oraz życie Ewangelią przyrzekliście Chrystusowi. A czy tak 
jest na co dzień w Waszym życiu, odpowiedzcie sobie, każdy 
z osobna, przed Bogiem w Waszym sercu, w Waszym sumieniu.

Święto Podwyższenia Krzyża Świętego, jak w iele razy 
słyszeliście w słowach kaznodziejów, ustanow ione zostało 
na pamiątkę odnalezienia w IV wieku przez Św. Helenę— mat­
kę cesarza Justyniana, szczątków Chrystusowego Krzyża na 
wzgórzu Golgota, za murami Jerozolim y. Odnalezione drze­
wo, na którym  skonał dla naszego zbaw ienia Chrystus; jego 
autentyczność potw ierdziły liczne cudowne uzdrowienia nie­
szczęśliwych kalek i ślepców, którzy tego Krzyża dotykali. To 
drzewo „Podwyższono” przez oddawanie szczególnej czci tej 
relikwii po Ukrzyżowanym Chrystusie w całym Powszechnym 
Kościele, rozsyłając jego szczątki do świątyń na całej Ziemi.

W Polsce szczególną cześć Krzyżowi Świętemu oddajemy 
w okresie W ie lk iego Postu przez wyśpiew ywanie Gorzkich 
Żali i pieśni W ielkopostnych, przez postępowanie Drogą Krzy­
żową i rozważania Stacji Męki Pańskiej, kiedy to przyklękając 
śpiewamy. „Kłaniamy Ci się, Jezu Chryste i błogosławimy To­
bie, boś przez Krzyż Twój i Mękę, św iat odkup ić  raczył” .

Moi Kochani!
Niech ta parafialna uroczystość Podwyższenia Krzyża Świę­

tego i udzielenie przez B iskupa Sakramentu B ierzm owania 
ożywi w Was wiarę, m iłość do Krzyża Świętego i postanowie­
nie powrotu do tych pięknych polskich tradycji i podtrzym y­
wania ich, abyście tak jak pierwsi chrześcijanie, jak Wasi pra­
ojcowie — każdy dzień, pracę, zabaw ę, posiłki i wypoczynek 
przeżywali z Chrystusem , przez chętn ie czyn iony znak 
Krzyża Świętego. N iech ten św ięty znak uświęca Wasze co­
dzienne szare uczynki, by m iały one w ym iarzasług i na Wa­
sze życie wieczne w chwale Zm artwychwstałego Chrystusa.

Niech na ścianach w Waszych domach chrześcijańskich, 
ka to lick ich , nie zabraknie m iejsca dla znaku Krzyża, k tó ry ­
mi usiana jest polska Ziem ia na poboczach dróg, na kaplicz­
kach i wieżach kościołów .

Niech Waszemu Duszpasterzowi i Wam na każdy dzień Wa­
szego życia b łogosław i Bóg W szechmogący. Amen.



TRÓJMIEJSKIEJ Zespół Bożego Ciała
Średniowieczny Gdańsk 

nękały różne choroby. 
Aż trudno uwierzyć, ale 
ludzie chorowali tu na- j  
wet na coś tak dziś dla 
nas egzotycznego, jak 
trąd. Świadczy o tym 
szpital Bożego Ciała, 
zbudowany w II połowie 
XIV wieku właśnie dla 
obsługi trędowatych. Po­
wstał obok nieco wcze­
śniej wzniesionego ko­
ścioła pod tym samym 
wezwaniem.

Pierwsza wzmianka o szpi­
talu i kościele pochodzi z ro­
ku 1380. Mówi o przezna­
czeniu obiektów oraz o tym, 
że dla bezpieczeństwa usy­
tuowano jest poza terenami 
zabudowy miejskiej. Te te­
reny to dzisiejsza ulica 3 Ma­
ja, tuż obok dworca PKS.

Zespół kościelno-szpital- 
ny dzie lił losy zabudowy 
przedpola ufortyfikowanego 
Gdańska i był w ie lokrotn ie 
niszczony (m.in. w czasie 
W ojny Trzynastoletniej, po­
żaru w r. 1511, wojny z Zako­
nem w latach 1520-21, oraz 
ze Stefanem Batorym w ro­
ku 1577). Za każdym razem 
go odbudowywano. Składał 
się z okalających kośció ł 
budynków szpitalnych, z któ­
rych do dziś zachowały się 
jedynie:

— piękny XIV-wieczny ko­
ściół, w jego gotyckiej i ba­
rokowej form ie (obecnie jest 
to świątynia polskokatolic- 
ka), — stara plebania 
(z r. 1762), która styka się 
z kościołem oraz mansardo­
wy, barokowy budynek szpi­
ta lny (z 1786 r.), będący już 
w stanie całkowite j dewa­
stacji tak, że wyprowadzono 
z niego lokatorów. Reszta

Ołtarz główny w kościele

to obiekty wzniesione w XIX w. 
które przez lata służyły jako 
przytu łek dla starców. W oj­
nę zespół przetrwał z nie­
w ielkim i uszkodzeniami. Do­
piero po wojnie, w trakcie 
rozbudowy układu kom uni­
kacyjnego, zostały w yburzo­
ne dwa piętrowe budynki 
przytułku z około 1865 roku 
i piętrowa, neogotycka przy­
budówka do prezbiterium. 
Reszta, nie remontowana od 
lat, przypom ina baraki, 
w których mieszkają ludzie. 
Całość wpisana do rejestru 
zabytków województwa gdań­
skiego (nr 48/15/56), n i­
szczeje w przyśpieszonym 
tempie. Poza kościołem, któ­
ry znalazł dobrego gospo­
darza i opiekuna w osobie 
księdza Rafała Michalaka, 
proboszcza po lsko ka to lic - 
kiej parafii.

W arto w ięc wybrać się na 
ul. 3 Maja choćby po to, aby 
obejrzeć (już odrestaurowa­
ną) unikatową, pochodzącą 
z XVIII wieku ambonę ze­
wnętrzną, emporę o prze­
pięknej snycerce, osiemna­

Bożego Ciała w Gdańsku

stowieczną obudowę orga­
nów z zachowanymi herba­
mi Grodków, Conradich, Schu­
mannów i Gralathów, chrzciel­
nicę z baldachimem wykona­
nym w połow ie XVII wieku, 
ołtarz z tego samego okre­
su z kopią obrazu Św. Ro­
dziny Rafaela, oraz skórza­
ne, doskonale zachowane kur- 
dybany. Także budynki po­
szpitalne. W tym ostatnim 
przypadku trzeba się pospie­
szyć. Jeszcze rok — dwa i mo­
że ich już nie być.

Warto przy okazji zajrzeć nie­
co dalej. Nalekkim wzniesieniu, 
tuż obok kościoła, w miejscu 
nie istniejącego dawnego cmen­
tarza Bożego Ciała i cmentarza 
lazaretu, zachował się jedyny 
grobowiec. Jestto miejsce spo­
czynku Klawitterów, znanej gdań­
skiej rodziny, w łaścicieli jed­
nej ztrzech XIX-wiecznych stocz­
ni, która pracowała do 1932 ro­
ku.

Alina Panasiuk

Przedruk artykułu („Przy Trasie W -Z”, 
nr 7/33 lipiec 98).



Wizyta Patriarchy BARTOLOMEUSZA I 
w Kościele Polskokatolickim

Na zaproszenie Metropolity Sawy — Zwierzchnika Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego 
w Polsce — przybył z wizytą do Polski BARTOLOMEUSZI, arcybiskup Konstantynopola i Patriarcha Ekumeniczny.

13 paźdz ie rn ika  b f. P a tria rcha  B a rto lo m e u sz  I sp o tk a ł 
się na nabożeństw ie  ekum en icznym  z b iskupam i i d u c h o ­
w ie ń s tw e m  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o  w  K o n s ta n c i­
n ie  k. W a rszaw y. S p o tk a n ie  to  o d b y ło  s ię  d z ię k i s ta ra ­
n iom  b p a p ro f. W ik to ra  W ysoczańsk iego  — Z w ie rz c h n i­
ka K o śc io ła  P o lsko ka to lck ie g o . Ten fa k t na leży uw ażać 
za w ie lk ie  w y ró ż n ie n ie  naszego  K o ś c io ła  w ta k  n a p ię ­
ty m  p ro g ra m ie  w iz y ty  D o s to jn e g o  G o śc ia .

W  k a p lic y  Św. A p o s to łó w  P io tra  i P aw ła  z g ro m a d z ili 
s ię  b is k u p i, d u c h o w ie ń s tw o  i ś w ie c c y  w ie rn i K o ś c io ła  
P o ls k o k a to lic k ie g o  o raz zap roszeń  i g o śc ie  i o cze k iw a li 
na p rz y b y c ie  D o s to jn e g o  G o śc ia . P rzy jazd  o p ó ź n iłs ię  
o 3 g o d z in y  i P a tria rcha  p rz y b y ło  23.30. P rzed w e jśc iem  
do  św ią ty n i P a tria rch ę  B a rto lo m e u sza  p o w ita ł bp  W ik ­
to r  W y s o c z a ń s k i — Z w ie rz c h n ik  K o ś c io ła  —  c h le b e m  
i solą. W  ce rem on ii p ow itan ia  tow arzyszy li: bp H ans G er-

ny —  zw ie rzch n ik  C h rze śc ija ń sko ka to lic k ie g o  K ośc io ła  
S zw a jca rii o raz ks. in f. R yszard  D ą b ro w sk i —  kanc le rza  
K u rii B isku p ie j. Z  P a tria rch ą  p rzyb y li g o śc ie  z K o n s ta n ­
ty n o p o la : A rc y b is k u p  Ja ko vo s , M e tro p o lic i:  M e lito n  
i A p o s to lo s , A rc h im a n d ry ta  D e u te re vo n  T a ra s io s  o raz  
p a n o w ie : P a n a jo tis  A n g e lo p o lo s , K o n s ta n tin i K se n o -

cd. na str. 10

Dostojny Gość przybywa do Konstancina k. Warszawy Powitanie zwierzchników Kościołów: Patriarchy Bartolomeusza I z bp. Wiktorem Wysoczańskim

Powitanie chlebem i solą w progach świątyni Goście towarzyszący Patriarsze Uczestnicy spotkania z Patriarchą

=w=

W konstancińskiej kaplicy pw. $w. Apostołów Piotra i Pawła: Patriar­
cha Ekumeniczny Bartolomeusz I, bp prof. Wiktor Wysoczański, 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, arcybp Sawa — metropoli­
ta warszawski i całej Polski Kościoła Prawosławnego, bp Hans Ger- 
ny — zwierzchnik Chrześcijańskokatolickiego Kościoła Szwajcarii

Bp prof. Wiktor Wysoczański przekazuje Dostojnemu Gościowi 
ikonę — dar Kościoła Polskokatolickiego

Pasterskie błogosławieństwo przekazują Zwierzchnicy Kościołów

Braterskie spotkanie podczas agapy



| Pozdrowienie Jego Świątobliwości — Ekumenicznego 
Patriarchy Konstantynopola — BARTOLOMEUSZAI — przez 
Zwierzchnika Kościoła Polskokatolickiego bpa Wiktora 
Wysoczańskiego — 13 października 1998 r.

cd. ze str. 9

pou los, M iko ła j M anginas, Vasi- 
lios  Karageorg is, A n to in e  Dohda.

Z bratniego Kościoła Prawosław­
nego w Polsce przybyli: M e tropo li­
ta W arszawski i całe j Polski Sawa, 
A rcyb isku p  Jerem iasz, ks. m itra t 
A na to l S zyd łow sk i, ks. m a jo r Je ­
rzy Doroszkiew icz — Kanclerz Ku­
rii, ks. prof. Marian Bendza, ks. Ana­
to l Szym aniuk, ks. Je rzy Pankow ­
ski.

U roczyste  spo tkan ie  m o d lite w ­
ne u b o g a c ił śp iew em  kw in te t 
a rtys tów  ope row ych  pod d y ­
rekcją  pana p ro f. W ik to ra  Ł y - 
jaka  — organom istrza .

Na w e jśc ie  P a tria rchy  o dśp ie ­
w ano Psalm — „B oga  naszego 
chw a lc ie  w szystk ie  z iem ie ...” . 
C zytan ia  b ib lijn e  sp raw ow a ł 
ks. dziek. H enryk D ąbrow ski. 
P raw osław ni gośc ie  odśp iew a li 
hym n „C a riu  n ie b ie sn y j” . C hó r 
w ykona ł: „Ave M aria ” , „O jcze  
z n ieb ios Boże, Panie...” .

S łow o p ow itan ia  do D o s to j­
nego G ośc ia  sk ie ro w a ł bp p ro f. 
W ik to r W ysoczańsk i — Z w ie rz ­
ch n ik  K ośc io ła  P o lsko ka to lic ­
kiego (treść zam ieszczam y obok).

P a tria rcha  B a rto lom eusz od ­
w za jem n ił s ię  se rdecznym  prze­
m ów ien iem  sk ie row a nym  do 
Z w ie rzchn ika  K ośc io ła  P o lsko­
ka to lic k ie g o  — bpa W ik to ra  
W ysoczańsk iego  i do d u c h o ­
w ieństw a.

B iskup  W ik to r W ysoczański 
w rę czy ł Patriarsze p iękną  iko ­
nę — dar od K ośc io ła  Po l­
sko ka to lick ie go . N atom iast Pa­
tr ia rcha  w rę czy ł Z w ie rzch n i­
kow i naszego K ośc io ła  krzyż 
b iskup i i kadzie ln icę .

W spó lne  odśp iew an ie  M o d lit­
w y Pańskiej „O jcze  nasz” 
i pastersk ie  b łogos ław ieńs tw o  
Z w ie rzch n ikó w  K ośc io łów : Pa­
tr ia rc h y  B a rto lom eusza , bpa 
W ik to ra  W ysoczańsk iego, Me­
tro p o lity  Sawy i bpa Han­
sa G ernego, udz ie lone  z g ro ­
m adzonym  w św ią tyn i, zakoń ­
czy ło  litu rg ię  spo tkan ia  eku­
m enicznego.

Po nabożeństw ie  w  g łów ne j 
auli D om u K on fe rency jnego  
im. bpa Edw arda H erzoga od ­
była  się b ra terska  agapa.

ks. R.D .

Bp prof. Wiktor Wysoczański — 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolic­
kiego, kieruje słowa powitania do Patriar­

chy Ekumenicznego

Wasza Świątobliwość
Drogi Bracie w Chrystusie,
naszym wspólnym Panu.

W im ieniu Kościoła Polskokato­
lick iego w itam z w ielką radością 
Waszą Świątobliwość w naszym ko­
ścielnym Domu im. Biskupa Edwar­
da Herzoga w Konstancinie. Dzień,

w którym  możemy gościć Waszą 
Św iątobliwość, jest dla nas dniem 
pięknym i radosnym.

Bardzo serdecznie w itam  W iel­
ce B łogosław ionego M etropolitę  
Sawę, Zw ierzchn ika Polskiego 
Autokefa licznego Kościoła Pra­
wosławnego. Pozdrawiam wszyst­
kich innych Braci w Urzędzie 
Biskupim , A rcyb iskupów  i Bisku­
pów z Konstantynopola, Polski 
i Szwajcarii. Pozdrawiam również 
kapłanów, d iakonów  i w iernych, 
którzy razem z nami uczestniczą 
w tej podniosłe j uroczystości.

W izyta Waszej Św iątobliwości 
jest dla nas w ielkim  zaszczy­
tem — i to pod w ielom a wzglę­
dami. Przede wszystkim  dlatego, 
że Wasza Św iątob liw ość przy­
bywa do nas jako pierwszy m ię­
dzy biskupami prawosławnymi. Dzi­
siejsza w izyta jest szczytowym  
punktem  ścisłych i braterskich 
stosunków  m iędzy Polskim  A u to ­
kefalicznym  Kościołem Prawo­
sławnym  a Kościołem  Polskoka- 
to lick im . Następnie w izyta Wa­
szej Św iątob liw ości jest również 
dlatego w ielkim  zaszczytem dla 
nas, gdyż Wasza Św iątobliwość 
przybywa do nas jako jedna z naj­
ważniejszych osobistości świa-

Przemawia Patriarcha Bartolomeusz I

Podczas w spó lne j m o d lit­
w y  w  kap licy , P a tria rcha  pow ie ­
dzia ł:

Wystąpienie Patriarchy Bartolomeusza I

nasze dzis ie jsze  spo tkan ie  ma 
w ie lk ie  znaczenie, gdyż pom aga 
o b o p ó ln e m u  zb liże n iu , k tó re  
o s ta tn io  s tanę ło  w  m ie jscu . D o­
szliśm y już do zgody co do w spó ł­
czesnych  tem a tów  naszej w iary, 
a le pow sta łe  późn ie j różn ice  nie 
p rzyb liża ją  nas do jednośc i. Pot­
w ie rdzam y nasze zdecydow an ie  
k o n tyn u a c ji tego  d ia logu , aż do 
m om entu  d o jśc ia  do jednośc i 
w ia ry . I tak będzie  się dz ia ło , 
d o p ó k i będzie  m iędzy nam i d ia ­
log. Tak, jak  nazyw a ł to  śp. Pa­
tr ia rc h a  D ym itrios , je s t to  d ia log  
m iłośc i. Tę m iłość  będziem y kon ­
tyn uo w ać . D zięki te j m iłośc i, 
k tó ra  m usi być obecna  przy 
tak im  d ia logu , m ożem y oczek i­
w ać sukcesów  i p ozy tyw n ych  
rezu lta tów . Nasze dzisie jsze spo t-

Wasza Eksce lencjo , 
C zc igo dn y  Księże B iskup ie  
W ikto rze,



to w e j ekum en ii. W  ten  sposób  W a­
sza Ś w ią tob liw ość  okazuje, że dz ia ­
ła ln o ś ć  na rzecz w id o czn e j je d ­
nośc i jes t m oż liw a  ty lk o  w ów czas, 
g dy  tra k tu je  się pow ażn ie  także 
m ałe K ośc io ły . W reszcie  w izy ta  ta 
je s t na tu ra ln ie  czym ś znaczn ie  
w iększym  niż zaszczytem ; ozna ­
cza ona  także s ilne  w zm o cn ie ­
nie naszego K ośc io ła . Przede 
w szys tk im  w izy ta  W aszej Ś w ią to ­
b liw o śc i w zm acn ia  nas w ew nę trz ­
nie, gdyż  pom aga nam to , że o d ­
czuw am y W aszą b lisko ść  i W aszą 
odp o w ie d z ia ln o ść . W zm acn ia  ona 
nas rów n ież na zew nątrz. Bow iem  
w  św iec ie , w k tó rym  ponad  w szys t­
ko  inne  lic zy  s ię w ie lko ść  i s i­
ła , w iz y ta  B ra ta  s iln ie js z e g o  
u s łabszego pokazuje , że w  K o­
śc ie le  lic zyć  s ię m uszą inne  k ry ­
te r ia  n iż s iła  i liczebność . K ry ­
te r ia m i w in n y  być  w y łą czn ie  
w sp ó ln a  w ia ra  i w za jem na b ra te r­
ska odpow iedz ia lność .

T ym  p o dw ó jnym  w zm ocn ien iem  
Wasza Ś w iątob liw ość czyni nam bra­
terską posługę, za którą z serca dzię­
ku jem y. P osługa ta jes t w łaśn ie  d la  
nas, w Polsce, szczegó ln ie  w ażną 
pomocą. W naszym kraju, m y polsko- 
ka to licy , jes teśm y m nie jszością . 
D la m n ie jszośc i zaś nie zawsze ła t­
w o je s t u trzym a ć  się w obec  p rze ­
w ag i. Swą w izy tą  W asza Ś w ią to ­
b liw o ść  w zm acn ia  w ięc  także na-

kanie, ch oć  o tak późnej porze, 
jes t w łaśn ie  w yrazem  is tn ie jące j 
m iędzy nam i m iłośc i.

Jego  Eksce lencja, M e tro po lita  
S zw a jca rii Dam askinos, o d p o ­
w ied z ia lny  za p rzew odn iczen ie  
w  tych  rozm ow ach, jes t nasta­
w io n y  na pokonan ie  w szystk ich  
is tn ie jących  p rob lem ów . P odob ­
nie dz ie je  się ze s tro n y  Jego 
E ksce lencji B iskupa Hansa G er- 
n y ’ego, k tó rego  ch c ia łbym  ser­
d eczn ie  p o zd ro w ić  i w yraz ić  
sw o je  podz iękow an ie , że raczy ł 
p rzy jechać aż tu ta j z da lek ie j 
Szw a jca rii.

W sw oim  p rzem ów ien iu  Eks­
ce lenc ja  w spom n ia ł, że Wasz 
K o śc ió ł je s t n ie liczn y . K o śc ió ł 
P raw os ław ny w Polsce rów n ież 
jes t m n ie jszośc ią  w  s tosunku  do 
w ie lk ie g o  K ośc io ła  R zym skoka­
to lic k ie g o . To  sam o odnos i się 
do  naszej ow czarn i ko ns ta n ty -

sze znaczen ie  w kra ju  i w  e ku m e ­
nii.

K o śc io ły  P raw osław ne i Koś­
c io ły  S ta ro k a to lic k ie  U n ii U tre ch c - 
k ie j p ro w a d z iły  d ia log  te o lo g i­
czny, k tó ry  w 1987 roku zako ń czy ł 
się p o zy tyw n ym  rezu lta tem . W ów ­
czas w raz z księdzem  b iskupem  
p ro f. M a ksym ilia n e m  R ode i z ks ię ­
dzem b iskupem  Tadeuszem  M ajew ­
sk im  uczes tn iczy łem  w  tym  d ia lo ­
gu ja ko  cz ło n e k  K om is ji M iesza­
nej. G dy d ia lo g  d o b ie g ł końca, by ­
łem  bardzo szczęś liw y. Z w ie lką  
radośc ią  m ogę p o w ia d o m ić  W aszą 
Ś w ią to b liw o ść  i w szys tk ich  d o ­
s to jn ych  obecnych , że os ta tn i Sy­
nod naszego K o śc io ła  w d n iu  30 
czerw ca b ieżącego roku je d n o g ło ś ­
nie p rzy ją ł d o kum en ty  tego  d ia logu . 
Jako mniejszość odczuwam y natural­
n ie  szczegó ln ie  bo leśn ie  p odz ia ł 
K o śc io łó w . D la tego  w ys iłk i nad uz­
drow ien iem  tych  podz ia łów  mają dla 
nas bardzo  w ie lk ie  znaczenie .

W roku 1987 m ia łem  zaszczyt 
p rzekazać na Fanarze —  z u p o ­
w ażn ien ia  M iędzyna rodow e j K on ­
fe re n c ji B isku p ó w  S ta ro k a to lic ­
k ich  U n ii U tre ch ck ie j — w raz z je j 
p rze w o d n iczą cym  i sekre tarzem  
A rcyb isku p em  A n to n iu se m  Janem  
G lazem akerem  i o becnym  tu  d z i­
siaj biskupem  Hansem G ernym  — re­
z u lta ty  tego  d ia lo g u  śp. p o p rze d ­
n iko w i W aszej Ś w ią to b liw o śc i —

n o p o lita ń sk ie j. Jednak n ig dy  
w  naszej w ie rze  p raw osław ne j 
liczb y  nie o d g ryw a ły  znaczących 
ró l. Sam C hrys tus  p ow iedz ia ł 
nam w  P iśm ie  Ś w ię tym , żeby się 
n ie ba ło  naw et m ałe stado. W na­
szych kon tak tach  m iędzy ludz­
k ich  jes teśm y p rzyzw ycza jen i, 
aby pow ta rzać, że nie ilość, ale 
ja ko ść  się liczy . I n ie p ow ą tp ie ­
w am y z te go  pow odu , że nasze 
ow cza rn ie  są tak n ie liczne. A le  
s ta ram y się p row adz ić  nasze 
życ ie  w  ta k i sposób, aby w yp e ł­
n iać w szystk ie  c n o ty  ch rześc i­
jańskie .

Nie będziem y dobrym i chrześci­
janam i, jeże li n ie  będz iem y m ie li 
te j m iłośc i, k tó ra  jes t cechą  cha ­
rakterystyczną wszystkich uczniów  
Chrystusowych. G dy Bóg raczy po­
darow ać nam dar jed no śc i w iary, 
będzie  to  oznacza ło , że jed no ść  
ta jes t w łaśn ie  ow ocem  m iłośc i.

P atriarsze D ym itr io so w i. Jest w ięc 
dz is ia j d la  m nie  czym ś radosnym , 
że mogę zrew anżować s ięza gośc in ­
ność czc ig o d ne j s to lic y  pa tria rsze j 
w K o n s ta n tyn o p o lu  i u m o cn ić  na­
szą w ięź braterską.

D la K o śc io łó w  s ta ro ka to lic k ich  
p rzezw yc iężen ie  s ta rego  roz ła ­
m u pom iędzy  ch rześc ijańs tw em  
za ch o d n im  i w sch o d n im  b y ło  zaw ­
sze i je s t nadal p rzedm io tem  szcze­
gó lne j tro sk i. D ia log  te o lo g iczn y  
naszych K o śc io łó w  b y ł p ie rw szym  
d e cyd u ją cym  krok iem  na d rodze  
do uzd row ien ia . Jak w szyscy  w ie ­
my, to  uzd raw ian ie  sta ło  się 
w  os ta tn ich  la tach trudn ie jsze . 
C h c ia łb ym  w raz z naszym  K o śc io ­
łem  u czyn ić  w szystko , aby w każ­
dych  o ko lic zn o śc ia ch  iść nadal 
tą d rogą. Jesteśm y m ocno  p rzeko ­
nani, że do  na jw ażn ie jszych  za­
dań K o śc io ła  P o lsko ka to lic k ie - 
go  na leży m o d litw a  i p raca  na 
rzecz p o g łęb ie n ia  tego  kon tak tu  
i in te n sy fika c ji naszej w spó lne j 
d ro g i. W izyta  W aszej Ś w ią to b liw o ­
ści po tw ie rdza  s łuszność te j w sp ó l­
nej d rog i.

D la tego  se rdeczn ie  w itam  u nas 
Waszą Ś w ią tob liw ość. W spólna m o­
d litw a  i w s p ó ln y  po s iłe k  są sym ­
bolem  pełnej w s p ó ln o ty  w C h ry s tu ­
sie, k tó re j będz iem y nadal poszu ­
kiw ać.

C hc ia łb ym  rów n ież w yraz ić  
m oje  osob is te  uznanie, a także 
uznanie  ca łego  K ośc io ła  K o n ­
s ta n tyn o p o lita ń sk ie g o  d la  bar­
dzo dobrych  stosunków  pom iędzy 
Kościołem Prawosławnym a Kościo­
łem  P o lskoka to lick im . Ż yczym y, 
aby to  b ra te rs tw o  w  C hrys tus ie  
by ło  kon tynuow ane .

Wasza Eksce lencjo , 
czc ig o d n y  Księże B iskup ie  
W ikto rze,

ch c ia łbym  przekazać nasze 
szczegó lne  b ło go s ław ień s tw o , 
a także b ło go s ław ień s tw o  S obo ­
ru B iskupów . C hc ia łbym  także 
przekazać m ój ch rześc ijańsk i 
uśc isk  i poca łu ne k  w szystk im  
zebranym  tu ta j b iskupom , kap ła ­
nom  i w ie rnym . B ło go s ław ię  z ca ­
łe j duszy, z ca łego  serca, w szys t­
k ich  tu ta j zebranych.



Z życia Kościoła
Parafia polskokatolicka w Kosarzewie

Bogactwo tradycji źródłem polskości i wiary
Parafia po lskokato licka  w Kosarzewie istn ie je od 

1931 r. Pierwszą św iątynię narodową budowali tu moi pra­
dziadow ie z w ie lk im  poświęceniem i w iarą w lepszy i „p ra ­
wdziw szy” Kośció ł C hrystusowy. Prześladowani, poniża­
ni, w yśm iewani, ale w o ln i i niezależni trwali w wierze 
i d ługie lata m odlili się we w łasnym domu Bożym.

Obecnie mamy nową piękną św iątynię, w ybudow aną 
w iście rekordowym tempie przez ks. Jerzego Bajorka, które­
go nazwano „żebrakiem świata ku chwale Bożej” z racji zapo­
b ieg liw ości w zdobyw aniu o fia r p ieniężnych na budowę.

Od roku w naszej parafii duszpasterzuje ks. m gr Kazi­
m ierz S tachniak — zasadniczy, tw ardy i n ieustępliw y

24 maja -  EUCHARYSTIA I KAPŁAŃSTWO

wsłużbie Bogu i ludziom kapłan, pragnący realizować życzenia 
byłego proboszcza, aby nową świątynię ogrzewać sercami 
w iernych i ich gorącą modlitwą. Dlatego nadrzędnym Jego 
zadaniem duszpasterskim jest ewangeliczna troska o dzieci, 
azwłaszcza przyzwyczajanie ich do udziału w Eucharystii. 
W nauczaniu zasad wiary akcentuje prawdę katechizmową, 
że niedziela — to Dzień Pański, a zaniedbywanie Dnia Święte­
go jest naruszeniem ładu moralnego jednostki, rodziny i spo­
łeczeństwa. Ponadto Ks. Proboszcz otacza stałą opieką cier­
piących, chorych i starszych, którzy są „skarbem” Kościoła.

Wbieżącym roku przeżywaliśmy w naszej parafii wzniosłe 
uroczystości re lig ijne. P rzypom nijm y niektóre z nich.

A p o s to ło w ie , pow o łan i przez Je­
zusa C hrystusa, w łaśn ie  w W ieczer- 
n ikuspożyli Pierwszą Kom unię Świę­
tą. P o w ie d z ia łd o n ich  Jezus: „B ie rz ­
cie i jedzc ie , to  jes t C ia ło  M o je ” .

w andow szczyzny. R odzice, k rew ­
ni, sąsiedzi i ca ła  w sp ó ln o ta  
pa ra fia ln a  o to czy ła  go  sw o im i 
m o d litw a m i i w ie lką  se rdecznoś­
cią.

I Komunia Święta Michasia Rokickiego z Lewandowszczyzny

Również tam otrzym ali oni św ięcenia 
kapłańskie, gdy usłyszeli słowa: „To  
czyńc ie  na m oją pam ią tkę” . I tak jest 
dodniadzisie jszego. EUCHARYSTIA 
sta ła  się ź ród łem  Bożego życ ia  
w  cz ło w ie ku . T o  ona pozw ala  w i­
dz ieć  św ia t tak im , jak im  w id z i go 
Jezus C h rys tu s  — bo żyć E u ch a ry ­
stią, to  znaczy w yb ie ra ć  życ ie  łask i 
Bożej, a o d rzucać  pokusy  grzechu .

D o i Kom unii Świętej w d n iu 2 4 m a - 
ja br. p rzystąp ił M ichaś R okick i z Le-

Szafarzam i Eucharystii są kapłani. 
KAPŁAŃSTW O to  dar Boga, na któ ry 

| żaden cz ło w ie k  nie zas ługu je  i jest

I ta jem nicą , n iew yraża lną  ludzk im  ję ­
zyk iem . K ap łaństw o  w skazu je  w y ­
raźnie, iż ludzk ie  życ ie  ma w ym ia r 
re lig ijn y . C z łow iek  z n a tu ry  jes t 
w ięc  is to tą  re lig ijn ą . K apłan u ła t­
w ia  lu d z io m  o d k ryw a ć  ich re lig ij­
ną naturę S łowem  Bożym  i Euchary­
stią , p row adząc ich ku zb a w ie ­
niu.

Czcigodny Jubilat, ks. prob. Kazimierz Stachniak, 
słucha recytacji jednej z najmłodszych parafianek

W takim  rozum ieniu przeżywaliśmy 
tego samego dn ia 40-lecie kapłaństwa 
ks. Kazimierza Stachniaka. Z Księdzem 
Jub ila tem  Mszę św. konce leb row a li 
ks. m gr Jerzy Bajorek i ks. m g rB o g u - 
sławGruszczyński, a kazanieo Eucha­
rys tii i K ap łaństw ie  w y g ło s ił ks. m gr 
Stanisław Muchewicz— dziekan zŁodzi.

Radosnym  przeżyciem  re lig ijn ym  
dla kap łanów  i w ie rn ych  b y ł czynny 
udział we Mszyśw. dzieci przedszkol­
nych i szkolnych, które recytowały pol­
ską poezję re lig ijn ą  — s tosow n ie  do 
poszczegó lnych  części L itu rg ii św.



Sakrament Bierzmowania: pasowanie na rycerza Chrystusowego

Pamiątkowe zdjęcie po udzieleniu Sakramentu Bierzmowania 
przez Zwierzchnika Kościoła Bpa prof. dr. Wiktora Wysoczańskiego

11 czerwca — BOŻE CIAŁO
Kapłan, jako szafarz EUCHARYSTII, nie 

może zamykać się w murach świątyni. Wy­
razem publicznej czci Najświętszego Sakra­
mentu jest procesja Bożego Ciała. W proce­
sji tej nie tylko oddaje się cześć publiczną 
Eucharystii, ale podkreśla się, że religia 
i wiara mają wyiar społeczny. Wiara nie 
jest tylko sprawą prywatną, jak stwierdzają

Boże Ciało: „Chwalcie, o dziatki, 
Najwyższego Pana”...

ateiści i wrogowie Chrystusa. Do Boga idzie 
się ludzkimi drogami i ścieżkami. Tę praw­
dę przybliża nam właśnie uroczystość Bo­
żego Ciała.

W naszej parafii także i w tym dniu dzieci 
ubogacały wymiar przeżyć duchowych, re­
cytując przy czterech ołtarzach polską po­
ezję religijną, autorstwa m.in. Ewy Szel­
burg-Zarembiny, Kazi mierzą Wierzyńskie­
go czy Marii Konopnickiej. Procesję eucha­
rystyczną prowadził ks. mg r Bogusław G ru- 
szczyński z Lublina.

9 sierpnia -  MATKI BOŻEJ 
ANIELSKIEJ -  SAKRAMENT 
BIERZMOWANIA -  WIZYTACJA 
PARAFII

Niełatwo jest w duchu Ewangelii prze­
mierzać drogi własnego życia. Bóg 
w swoim miłosierdziu wspomaga jednak 
człowieka. Pomocnikami Bożymi, strze­
gącymi dróg ludzkich, są aniołowie, a ich 
Panią -  MATKA BOSKA ANIELSKA. 
Szczególną siłę do czynienia dobra daje 
człowiekowi SAKRAMENT BIERZMO­
WANIA. Sakrament ten oznacza chrześci­
jańską dojrzałość i zobowiązuje do 
odpowiedzialności za dar wiary. Chrze- 
cijanin umocniony łaską sakramentalną 
i siedmiorakimi darami Ducha Święte­
go odważniej świadczy o Jezusie ca­

łym swoim życiem — zawsze i wszę­
dzie.

W tym roku uroczystość parafialna 
w Kosarzewie przeniesiona została 
z 2-ego na 9-ego sierpnia. Podczas 
uroczyście koncelebrowanej Mszy św. 
Zwierzchnik Kościoła — bp prof. dr 
Wiktor Wysoczański udzielił Sakra­
mentu Bierzmowania młodym członkom 
naszej wspólnoty — Justynie Ciężkal, 
Barbarze Mróz, Konradowi i Przemko­
wi Szewczykom, Kamilowi Wachowi, 
Łukaszowi Sokalowi oraz pani Cze­
sławie Ciężkal.

6 września -  EUCHARYSTIA I

Ofiara Ciała i Krwi Pańskiej 
pod postacią Chleba i W ina jest 
akceptacją życia, a odrzuceniem  
śm ierci. Ten, kto buduje swoje 
człow ieczeństw o Chlebem A n ie l­
skim, buduje równocześnie swoją 
zbawczą przyszłość. I chyba dla­
tego tak w ym ow nie kontaktu je  sym ­
bolika dożynek z Eucharystią. 
W ieniec z najpełnie jszych tego­
rocznych kłosów  żyta i pszenicy

Podczas ceremonii Księdzu Biskupowi asy­
stowali: ks. inf. Ryszard Dąbrowski — kan­
clerz Kurii Biskupiej, ks. inf. Bogusław Wołyń­
ski—dziekan lubelski, ks. mgr Jerzy Bajo­
rek — rzecznik prasowy Kościoła, a kazanie 
w czasie Eucharystii wygłosił ks. inf. Kazi­
mierz Bonczarz Długiego Kąta. Przybliżył 
on wiernym znaczenie siedmiorakich darów 
Ducha Świętego w kształtowaniu postaw 
ewangelicznych.

W uroczystym przeżywaniu Eucharystii 
i Bierzmowania świadectwo swojej prosto­
ty i niewinności dawały dzieci, wielbiąc 
Boga słowami poezji polskiej.

DOŻYNKI

w kształcie korony, z plecionym i 
jab łkam i i orzecham i, ozdobiony 
kw iatam i i wstążkami wskazuje, że 
ow oc pracy rąk ludzkich jest dzięk­
czynieniem Temu, od którego wszyst­
ko pochodzi — zawsze z prośbą o po­
m yślną przyszłość, jak to wyraża 
pieśń dożynkowa:

cd. na str. 14



cd. ze str. 13 

Plon niesiemy, plon, 
W św ięty Boży Dom, 
Żeb y  dobrze plonowało, 
Po sto ko rcyz  kopy dało...

I w naszej parafii była także 
uroczysta procesja w stro jach lu­
dowych. W ieniec pszenny i żytni 
z koroną, śpiewy ludowe, starosto­
w ie z bochnem Chleba prowadzący 
orszak dożynkowy... Było również 
pow itanie  gospodarzy na progu 
św iątyni, ucałowanie chleba i prze­
kazanie go w ręce kapłanów z proś­
bą o pośw ięcenie i z łożenie na o ł­
tarzu.

Bogactw o tradyc ji jest n ieustają­
cym źródłem  naszej polskości i w ia­
ry.

Dożynki zakończyły się spotka­
niem w iernych z kapłanam i: ks. J. Ba­
jork iem , ks. B. G ruszczyńskim  i pro­
boszczem przy w spólnym  posiłku — 
chleb dożynkowy, bigos, ciasta, 
napoje. Najbardziej uhonorowane 
zostały nasze dzieci, które zo­
stały zaproszone do stołu i ob­
sługiw ane przez rodziców  i m ło­
dzież.

Opracowała: Izabela FLIS 
(w konsultacji z kapłanem)

Fragment orszaku dożynkowego

„Przygotujcie drogę Panu”
cd. ze str. 3

a pośród was zna jduje  się Ten, k tórego w y nie znacie. 
Przychodzi On po mnie, a ja nie jestem godzien nawet odwią­
zać rzemyka u Jego sandałów” (J 1,26). A następnie: „Po mnie 
p rzy jdz ieTen, k tó ry jest w iększy ode mnie, bo by łw cześ- 
niej ode mnie. Ja nie znałem Go przedtem. Przyszedłem 
zaś chrzcić wodą dlatego, aby On m ógł objaw ić się Izraelo­
w i” (J 1,31). Te słowa, połączone z apelem o prostowanie 
dróg Pańskich, spraw iły, że Jan C hrzcic ie l jest nazywany 
„poprzednikiem Mesjasza” . Posiadając przez długi czas gro­
no własnych uczniów, gdy nadeszła właściwa chw ila, Jan 
żadnego z nich nawet nie usiłow ał zatrzym ać przy sobie. 
Przeciwnie, zdawał się rob ić  wszystko, żeby ani jeden 
nie pozostał przy nim, lecz żeby wszyscy przyłączyli się 
do Jezusa. W Ewangelii Jana czytamy: „Nazajutrz Jan znów 
znajdow ał się na tym  samym m iejscu, a z nim dwaj jego 
uczniowie. Gdy zobaczył przechodzącego obok Jezusa, powie­
dział: „O to  Baranek Boży!” (J 1, 35). Te słowa w ypow ie­
dzia ł Jan C hrzcic ie l w n ied ług im  czasie po przysłaniu do 
niego delegacji, która na polecenie kapłanów i lew itów  py­
tała: „K im  jesteś? — wówczas on nie odm ów ił odpowiedzi, 
ale ośw iadczył wyraźnie: Ja nie jestem Mesjaszem” (J 1, 
19 n.).

W  dzisiejszym  tekście św. Łukasz przytacza słowa 
Deuteroizajasza: „G łos wołającego na pustyni. P rzygotu j­
cie drogę Panu (...)” (Iz 40,3). Słowa te były dewizą Żydów, 
któ rzy m ieli w p ływ  na podtrzym yw anie nadziei na przy j­
ście nowej ery mesjańskiej. Ta nadzieja przetrwała i za­
jaśniała pełnym blaskiem chwały Pańskiej. Mamy w tym pe­
wien udział, gdy przygotowujem y się na spotkanie z Jezu­
sem Chrystusem, pam iętając wezwanie Jana C hrzcicie la: 
„P rzygo tu jc ie  drogę Pana, p rostu jc ie  Jemu ścieżki (...)” . 
Każdy z nas przeżywa różne trudności, kłopoty, zniechęce­
nia i n iezauważalny naw ettego .żeB óg pragnie ,aby w na- 
szym życiu dokonała się przedziwnatajem nica: w spółpra­
ca człow ieka z łaską Boga. Zależy to od nas, od naszej po­
stawy wobec Boga, k tóry jest w drodze do nas. On w ycho­
dzi jak o jc iec na spotkan ie  syna m arnotraw nego, w ycho­
dzi nam naprzeciw. Przygotujmy się więc do tego spotkania, 
przygotu jm y drogę Panu, wyrównajm y góry pychy i naszej 
zarozum iałości, zasypm y do ły  m ałoduszności i fałszywej 
pokory. Posłuchajm y wezwania Jana Chrzciciela.

Adwent jest czasem nawrócenia, czasem naszego przygo­
tow ania się na przyjście Pana. W  tym czasiejesteśmy wezwa­
ni, aby sprawdzić nasze relacje do Chrystusa i coraz bardziej 
się do N iego zbliżyć, aż do ca łkow itego z Nim zjednocze­
nia. Pomoże nam w tym Msza św., Pismo Święte i modlitwa.

Po wejściu do świątyni



Nie było 
miejsca 
dla Ciebie,
Nie by ło  m ie jsca  d la  C ieb ie  
W Betle jem  w żadnej gospodzie , 
I narodz iłeś się Jezu,
W sta jn i, ubóstw ie  i ch łodzie .

Nie by ło  m ie jsca, choś zszedłeś 
Jako  Z baw ic ie l na ziem ię,
By w yrw ać z czarta  n iew o li 
N ieszczęsne Adam a p lem ię.

N ie by ło  m ie jsca, ch oć  chc ia łeś 
Ludzkość p rzy tu lić  do łona, 
i podać z krzyża grzeszn ikom  
Zbawcze, skraw ione  ram iona.

N ie by ło  m iejsca, ch oć  zszedłeś 
O gień m iłośc i zapa lić.
I przez swą mękę najdroższą 
Ś w iat od zag łady  oca lić .

N ie by ło  m iejsca, ch oć  chc ia łeś 
W szystkim  o tw o rzyć  swe Serce 
I kres po łożyć  m iłośn ie  
Ludzkie j nędzy, pon iew ie rce.

A  czem u dzis ia j w śród  ludzi 
T y le  łez, jęków , katuszy?
Bo nie ma m ie jsca dla C ieb ie  
W n ie jedne j cz łow iecze j duszy...

UWAGA CZYTELNICY!
Redakcja miesięcznika „Ro­
dzina” z przykrością komu­
nikuje, iż od Nowego Roku 
1 egz. „Rodziny” będzie ko­
sztował 1,20 zł.

KONKURS PLASTYCZNY
„Ezaw sprzedaje Jakubowi 

swe pierworództwo” (Rdz 25,29-34)

ro zs trzyg n ię ty :

1. Iwona Cypara, lat 16, woj. krośnieńskie

2. Jaromir Krężałek, lut 11, woj, krośnieńskie

3. Agnieszka Śliwińska, lat 15, woj. krośnieńskie

4. Gracjan Krężalek, lat 7. woj. krośnieńskie

5. Greta Sapota, lat 10, woj. katowickie

— to lista dzieci, które nadesła­
ły najpiękniejsze i bardzo ory­
ginalne rysunki na konkurs 
plastyczny, którego tematem 
był motyw sprzedaży przez 
Ezawa swego pierworództwa 
Jakubowi (Rdz 25, 29-34).

Wszystkim Laureatom serdecznie gratulujemy, a nagrody — 
wyślemy pocztą.

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI

W y d a w c a : S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , In s ty tu t W y d a w n ic z y  im . A n d rz e ja  F rycza  M o d rz e w s k ie g o .  
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Z  życia  Kościoła

Dożynki w Lublinie

Tradycyjny podział chleba po Mszy św.
Każdy bierze kromkę do spożycia podczas wieczerzy domowej

W ostatn ią niedzielę września (27), 
jak co roku, została odpraw iona 
Msza św. Dożynkowa. Podziękowaliś­
my Bogu za to, że w naszej O jczyźnie 
nie ma głodu, że Bóg ubogaca nas 
sw oim i darami. Ks. in fu ła t Bogusław 
W ołyński pow itałserdecznie: — re­
prezentację Zespołu Pieśni i Tańca 
„L u b lin ” im. W andy Kaniorowej wraz 
z jego dyrektorką A lic ją  Lejcyk-Ka- 
mińską; — Wiesława Pociechę— dłu­
go le tn iego pracow nika i działacza 
ku ltury, który w ystąp ił do Kapitu ły
o nadanie medalu „Serce dla serc” 
dlaZespołu; — Jerzego Ochremien- 
kę, w yróżnionego Medalem „Serce 
dla serc” ; — Kapitu łę W yróżnienia 
„Serce dla serc” ; — W yróżnionych 
tym  medalem w latach ub ieg­
łych ; — w szystkich zg rom adzo­
nych w Świątyni na m od litw ie  dzięk­
czynnej.

I czytanie m iał W iesław Dederko, 
członek Kapitu ły W yróżnienia SdS, 
śpiewy m iędzylekcyjne i „a lle lu ja ” 
przed Ewangelią w ykona ł Kamil W o­
łyński, uczeń klasy m aturalnej, II czy­
tanie — W iesław Pociecha. W Słowie 
Bożym ks. in fu ła t m ów ił o św iętości 
chleba, podkreślając, że — Jezus 
zosta ł z nami pod postacią ch le ­
ba; — nauczył nas m odlitw y „O jcze 
nasz” , w której jest wezwanie „Chle­
ba naszego powszedniego daj nam 
dzis ia j” ; — po cudow nym  rozm no­
żeniu chleba i nakarm ieniu tys ię ­
cy ludzi zebrano 12 koszów u łom ­
ków.

Świętość chleba wymaga od nas, że­
by — chleb zawsze był na stole, 
a n iew innych  miejscach; — rozpo­
czynając nowy bochenek chleba zna­
czyć go krzyżem; — krom kęchleba 
która upadła, należy podnieść, poca­
łow ać. Jeżeli nie nadaje się do je ­
dzen ia— dać ptakom lubzwierzętom ;
— nigdy nie wyrzucać na śm ietnik.

Po S łow ie Bożym, Zespołow i Pieś­
ni i Tańca Lublin  zosta ł w ręczony 
medal „Serce dla serc” w dziedzin ie 
rozsławiania im ienia Polski.

Następnie Jerzy Ochremienko prze­
kazał do Muzeum „Serce dla serc” 
rozkaz generała W. Andersa podno­
szący go do stopnia podporucznika, 
a także 3 odznaczenia za szlak bo­
jow y na Zachodzie, m iędzy innym i 
za udzia łw  walkach o Monte Cassino.

Do ołtarza przyn iesiono w ieniec 
dożynkow y, ch leby i owoce ziemi

polskiej. W ieniec niosła Helena 
Kłoda z Rozkopaczewa (filia  parafii 
oddalona o 33 km od Lubina), ch leby 
dostarczono z Rozkopaczewa, ofiaro­
w ał je też Adam Pawlak z Lublina. 
W szystkie zostały poświęcone, także 
modlitwą.

Zespół Pieśni i Tańca „Lublin” im. Wan­
dy Kaniorowej dał piękną oprawę mu­
zyczną Mszy św. W tym roku obchodzi 
50-lecie swojego istnienia.

Przy końcu Mszy św. przem ówili 
dyrektorka Zespołu A lic ja  Lejcyk-Ka- 
m ińska i Jerzy Ochrem ienko.

Pieśń dziękczynna „C ieb ie  Boga 
w ysław iam y” zakończyła Mszę św.

Po Mszy św. chleby zostały pokrojone
i każdy wziął kromkę, żeby z czcią spo­
żyć ją w domu podczas wieczerzy.

Dla gości przygotowano obiad na ple­
banii. Każdy z uczestników  Zespołu 
otrzym ał2 tom iki poezji, wydane przez 
ks. in fu ła ta  Bogusława W ołyńskiego.

Bogu i Matce Najświętszej niech będą 
dzięki za chleb i ow oceziem i polskiej.

Kronikarz parafialny

Ks. Inf. Bogusław Wołyński poświęca wieniec, chleby i owoce ziemi polskiej


